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Zbliża się 10 rocznica ‘wy­

zwolenia naszego mia­
sta i w związku z tym j 
nie od rzeczy będzie za- ' 

dać sobie pytanie, czy w za­
kresie odbudowy i rozbudo­
wy naszego miasta uczyniliś­
my wszystko, na co było nas 
stać, czy wykorzystaliśmy 
wszelkie możliwości, jakie da­
je nam socjalizm, czy budu­
jemy w sposób planowy, czy 
budujemy właściwie.

mieli z jednej strony urbani­
styczny zespół prawobrzeżnej i 
dzielnicy, a z drugiej mniej i 
lub więcej szczęśliwie rozwią-■ 
zany kompleks śródmieścia. ; 
Natomiast w środku płynąć i 
będzie Warta, jak dziś — spo- i 
kojnym, leniwym nurtem po­
śród dzikich chaszczy, bagie­
nek, śmietników i urbanistycz 
nej... pustki.

Ryby nie maja głosu
Warcie potrzebna jest do­

kumentacja techniczna, po­
trzebne kamienne obmuro­
wania, piękne mosty, nad­
brzeżne bulwary i parki. 
Wprawdzie ryby mogłyby 
mieć do tego pewne zastrze­
żenia, bo zawsze wolą dzikie 
krzaki nad wodą, ciche za­
toczki i mielizny, może prze­
ciwni byliby wędkarze albo 
ci, co się boją śmiałych roz­
wiązań, ale podobnie, jak ry­
by, tak i każdy nie myślący 
kategoriami piękna zespolo­
nego z celowością powinien 
zgodzić się z faktem, że w 
tym wypadku nie może mieć 
głosu.

Do głosu powinna dojść tu 
— obok pracy planisty i ar­
chitekta — również inicjaty­
wa społeczna mieszkańców, 
którzy na pewno pomogą w 
uporządkowaniu i zadrzewie­
niu leżących ugorem nad­
warciańskich brzegów. Czas 
wreszcie zająć się tym proble­
mem — opracować kompleksy 
urbanistyczne naszego mia­
sta: Rataje, Wartę, śródmieś 
cie, okolicę tzw. fortu Grol- 
mana i inne tereny, abyśmy 
w przyszłych latach nie sta­
nęli wobec zarzutów przypad­
kowości i roztrwonienia moż­
liwości, jakie mamy dziś w 
dziesiątym roku istnienia na­
szego ludowego państwa.

W sprawie potknięć
Odpowiedź na to pytanie, 

usłyszeliśmy częściowo w re- j 
feracie na sesji MRN poświę-j 
conęj sprawom rozbudowy! 
Poznania. Odpowiedź ta nie 
daje niestety podstaw do za-, 
dowolenia. Trudno bowiem 
cieszyć się z tego, że w do­
tychczasowej pracy nad roz­
budową miasta było wiele 
potknięć i przypadkowości, że, 
w tak poważnej pracy niei 
zdobyliśmy się na planowości 
i nie potrafiliśmy stworzyć 
skończonych, doskonałych w • 
swoim wyrazie architekto- ‘ 
nicznym i swej wartości u- 
żytkowej ® zespołów urbani-| 
stycznych.

Co zrobiliśmy np. ze wzgó-! 
rzem koło tzw. Fortu Groł- i 
mana?

, Zdrowy rozsądek nakazy- ! 
wał wykorzystanie tego wzgó- j 
rza jako doskonałego akcen-! 
tu plastycznego pod zabudo-! 
wę. Spróbuj nvT wyobrazić so­
bie — a nie trudno to uczy-1 
nić, znając z opisów i foto­
grafii np. Uniwersytet na 
Wzgórzach minowskich w 
Moskwie — jak wzbogacone 
byłoby nasze miasto posia­
daniem pięknej budowli na 
uporządkowanym wzgórzu, z 
którego otwierałby się widok 
na Wildę i terenu nad Wartą!

Niestety — wzgórze posta­
nowiono zniwelować. Dziś — 
może wskutek zrozumienia 
popełnionego błędu — zwozi 
się tu ziemię na powrót, ale 
czy daje to nam świadectwo 
planowej, przemyślanej robo­
ty? Nie jest to zresztą jedyny 
przykład.

Marzenia urbanistyczne
Każdemu, kto z historycz­

nych zapisków obserwował 
rozwój Poznania — zastanowi 
na pewno fakt cofania się 
miasta na zachód, fakt od­
wracania się miasta plecami 
do rzeki. Może było to uza­
sadnione kilkaset lat temu., 
gdy Warta groziła wylewami, 
a nie umiano wówczas’z tym 
sobie poradzić. Dziś patrzymy 

te sprawy inaczej i już 
przerzucą. n.y przez rzekę no­
woczesne mosty, przeciągamy 
tam linie tramwajowe, w 
Starołęc^ budujemy fabryki, a 
Rataje chcemy zabudować 
100 tysięczną dzielnicą mie­
szkaniową o pełnym, kom­
fortowym wyposażeniu, god­
nym socjalistycznego miasta. 
Niestety — zapomnieliśmy 
Przy cym o Warcie, która sta­
nowi przecież dogodny, a nie­
wykorzystany element urba­
nistyczny.

Spróbujmy znów wyobrazić 
sobie — a będzie to niezbyt 
trudne, bo znamy przecież 
doświadczenia ubiegłych lat 
— proces rozbudowy prawo­
brzeżnej części miasta. Oto 
powstają tam najpierw fa-i 
bryki i pomocnicze warsztaty j 
pracy. Równocześnie zbroi siei 
teren w kolektory i wodocią-: 
gi, nasyca środkami lokomo-' 
cji i obiektami użyteczności! 
publicznej. Myśli się również 
o nowoczesnym osiedlu na 
Ratajach. Wprawdzie nikt 
jeszcze nie pracuje nad pro­
jektem tego osiedla, ale wy­
obraźmy sobie, że wspaniałym 
zrywem „szturmowszczyzny“ 
pokonano czas i osiedle nie 
tylko zaprojektowano, ale i 
zbudowano. Co się wówczas 
dzieje? Wówczas będziemy

Istnieje pewna rozbieżność 
między teorią a prak­
tyką budownictwa w na 
szym mieście. Teoretycz 

nie — najlepsze efekty urba­
nistyczne i gospodarcze wi­
dzimy wówczas, gdy projek­
tujemy zabudowę komplekso­
wą, obejmującą nie jeden czy 
dwa budynki, ale całą ulicę, 
plac czy inny określony teren 
jako całość. Niestety — w 
praktyce odbiegamy od tego 
wzoru dość daleko. Nie widać, 
abyśmy planowali rozbudowę 
Poznania jakimiś całościami, 
abyśmy w naszych projektach 
urbanistycznych myśleli o ze­
społach ' przestrzennych. Wy­
jątek stanowi tu jedynie plac 
Wielkopolski i Stary Rynek. 
Poza tymi zespołami — pla­
nujemy luumo, „na v.-yryv ’ !“, 
rozpraszamy nasze wysiłki po 
różnych dzielnicach miasta. 
Wymowną ilustrację tego sta 
nu rzeczy jest Śródmieście — 
zamiast z placu Wolności 1 ul. 
Czerwonej Armii stworzyć pe­
wien skończony zespół urbani 
styczny — budujemy tzw. 
„plomby" dostosowując je tyl­
ko do sąsiednich, najbliżej po 
łożonych budynków, nie my­
śląc natomiast o całości placu 
i sąsiadującej z nim zabudo­
wie.

Istnieje jeszcze jeden pro­
blem — zabudowy wlotowych 
arterii miasta. Podczas gdy 
np. w Warszawie główne uli­
ce wbiegające do miasta są 
już zabudowywane w przemy 
ślany, planowy sposób — u 
nas o tej potrzebie nie myśli 
się zupełnie. Przykładem mo­

ry zadowoleniem powitać 
należy fakt poważne­

go wzrostu zainteresowa­
nia społeczeństwa poznań­
skiego sprawami wiążący- 
mi się z rozbudową mia­
sta, jego rozplanowaniem 
urbanistycznym i archi­
tekturą. Coraz częściej w 
różnych środowiskach to­
czą się dyskusje i polemi­
ki na temat perspektyw 
rozwojowych miasta 'oraz 
sposobów rozwiązania ta­
kich czy innych założeń 
urbanistycznych. To, że 
dyskusje te odsłaniają 
równocześnie popełnione 
w tym zakresie błędy, zapi­
sać należy raczej na do­
bro sprawy — tym bar­
dziej że z błędów tych za­
czyna się już wyciągać od­
powiednie wnioski na 
przyszłość.

Poniżej zamieszczamy 
wypowiedzi przedstawicie­
la Związku Literatów oraz 
dwu architektów poznań­
skich na temat rozbudowy 
miasta i jego wyglądu ar­
chitektonicznego. Wypo­
wiedzi te stanowią uzu­
pełnione fragmenty dy­
skusji na ostatniej sesji 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Pcznaniu.

Pod adresem komisu
Zygmunt Skrzydłem ski 

inżynier architekt

że być ul. Dąbrowskiego, któ 
ra na odcinku Ogrody — Przy 
byszewskiego przedstawia o- 
braz kompletnego zaniedbania 
i braku jakiejkolwiek koncep 
cji urbanistycznej.

Pracując nad zagadnieniem 
rozbudowy Poznania, jakże 
często zapominamy również o 
stałej, codziennej „kosmety­
ce" miasta. Każdy niemal kie 
równik sklepu maluje swój 
sklep na zewnątrz jak clice i 
w rezultacie partery domów 
przedstawiają często dziwną 
pstrokaciznę niewiążącą się 
plastycznie z wyglądem ani 
sąsiedniego parteru, ani gór­
nych pięter. Zupełnie iłie pa­
nuje się' nad sprawą wywie­
szania reklam.

Przypatrzmy się np. figu­
rze na klombie ogródka jorda 
nowskiego przy ul. Ratajczaka 
— niejednego uderzy na pew­
no fakt, że do zabiegów kos­
metycznych naszego miasta u- 
żywamy niekiedy kosmetyków 
najgorszego gatunku. To sa­
mo odnosi się do wielu wnętrz 
lokali restauracyjnych, sal 
dancingowych i in. Nie będzie 
chyba przesadą stwierdzenie, 
że miasto nasze nie posiada 
np. ani jednej kawiarni, do 
której bez rumieńca wstydu 
moglibyśmy wprowadzić czu­
łego na sprawy estetyki gościa 
z innego miasta.

Byłoby wskazane, aby tymi 
sprawami zajęła się komisja 
urbanistyczno - architektonicz­
na, o której powołaniu czyta­
liśmy w jednym z ostatnich 
numerów „Głosu Wielkopol­
skiego".

W bieżącym roku rozpoczęte zostaną prace nad uporządkowaniem ulicy Czerwonej 
Armii. Ilustracja nasza przedstawia jedną z alternatyw urbanistycznego rozwiązania 
części tej ulicy, mianowicie odcinka od ulicy Kantaka do ulicy Ratajczaka. Ha samym 
początku z lewej strony — budynek, w którym obecnie mieści się cukiernia „Cristal". 
Coś w rodzaju wieżyczki w głębi rysunku — to projekt architektonicznego rozwiązania, 
narożnika ul. Czerwonej Armii i Ratajczaka po stronie Biblioteki Uniwersyteckiej.

Jak widać, przebudowa ulicy Czerwonej Armii trdktowana jest (chociaż na pewnych 
tylko odcinkach) kompleksowo. Niestety, nie można tego powiedzieć o placu Wolności. 
Dla przykładu — na narożniku ul. 27 Grudnia i Ratajczaka wzniesiony zostanie bu­
dynek mieszkalny. Z drugiej strony od al. Marcinkowskiego — zbudowany będzie (na 
istniejącym parterze) gmach nowego hotelu. Dla urbanisty jest rzeczą nie podlegającą 
dyskusji (dla nas też), że cały ten kompleks budynków powinien być zharmonizowany 
w jedną zamkniętą całość. Niestety — brak kompleksowej dokumentacji (każdy budy­
nek projektuje się osobno) może doprowadzić do tego, że ta urbanistyczna harmonia 
nie wyjdzie, że cały plac Wolności będzie pod względem architektonicznym w „kratkę"._____ ,_______________________________________ * _________________—

Ku miastu przyszłości
Dowiedzieliśmy się na se­

sji MRN, że dla Pozna­
nia, będącego jednym z 
większych placów budo 

wy w Polsce i jednym z cie­
kawszych terenów do prze­
kształcenia urbanistycznego, 
istnieją długofalowe, ambit­
ne plany rozbudowy. Plany te 
są oparte na pewnych zasad­
niczych kryteriach, jak wpływ 
rozwoju przemysłu na wy­
gląd miasta, strefowanie za­
budowy, zusada koncentracji 
inwestycji dla uzyskania skoń 
czonych efektów gospodar­
czych, czy wreszcie komplek­
sowy charakter zabudowy 
mieszkaniowej.

Nie zapominać 
o kulturze

Są to sprawy słuszne — za­
strzeżenia i to dość ważkie; 
budzą jednak wnioski, wycią­
gane z tych zasad w realiza­
cji.

Referat, wygłoszony na se­
sji MRN, świadczy, wbrew 
wszystkiemu, co na jego obro 
nę mogą powiedzieć autorzy, 
o zjawisku, które obserwuje­
my nie od dziś: o wyznacze­
niu kulturze i perspektywom 
ijej rozwoju na terenie mia­
sta roli kłopotliwego kopciu­
szka. Oto przykłady:

! W zakresie inwestycji kul- 
I turalnych, na które zostały 
!wydane lokalizacje, przewi­
dziana jest budowa 8 obiek­

tów. Okazuje się jednak, że 
i wśród nich trzy . stanowią 
przedsiębiorstwa typu nocle- 
gowo-hotelowego. Doceniamy 
wagę tych inwestycji, uważa­
my jednak, że ich związek z 

i kulturą jest nader luźny. Z 
!pozostałych dwie inwestycje 
dotyczą szkolnictwa artystycz 
nego (Wyższa Szkoła Sztuk 

i Plastycznych i szkoła baleto- 
jwa). W zakresie usług kultu­
ralnych, a więc spraw naj-

„Martwa natura" (olej) Józefa radego—-jeden z obrazów 
umieszczonych na Wystawie Prac Młodych Plastyków. 
O wystawie oraz o dyskusji, która odbyła się tydzień te­
mu, piszemy na stronie 2 „Nowego Świata" („Między 

nami — plastykami").

Leszek Prorok
literał, członek Komisji 

Kultury przy MRN

istotniejszych dla ludności,' 
plan wymienia zaledwie trzy, 
z tego jedną raczej margine­
sową (dekoratornia Opery) i 
tylko dwie zasadnicze: kino 
na Wildzie oraz rozbudowę 
Muzeum.

Tymczasem sprawy życia 
kulturalnego w Poznaniu żą­
dają wielu zasadniczych roz­
strzygnięć w zakresie budow­
nictwa i to zarówno w pla­
nie najbliższym, jak i w pla­
nach perspektywicznych. Przy 
kładu jaskrawych zaniedbań 
dostarcza niezadowalający o- 
becnie stan teatrów.

Teatralny
„wóz Drzymały"

Poznań — to ośrodek wiel­
komiejski o najgorszych w 
Polsce — poza Gdańskiem — 
salach teatralnych. Nasz głów 
ny teatr dramatyczny, Te­
atr Polski, to budynek sprzed 
lat 80, teatralny odpowiednik 
wozu Drzymały, zasłużony on 
giś instrument w walce o za­
chowanie narodowej kultury, 
dziś przestarzały i ciasny, je­
śli chodzi o część roboczą, jako 
też 0 miniaturową widownię 
(576 miejsc). Jeszcze gorzej 
przedstawia się sytuacja w 
Teatrze Nowym (429 miejsc) 
czy w Komedii Muzycznej 
(349 miejsc). Tymczasem w 
planach 400-tysięcznego mia­
sta, które ma wzrosnąć wkrót 
ce do 600 tys. mieszkańców 
— o sprawach teatru ani 
słowa.

Poznaniowi niezbędny jest 
nowy teatr w śródmieściu na 
800—1.000 miejsc. Koszt bu­
dowli wyniesie według prowi­
zorycznych obliczeń ok. 20

mil. zł, a całe przedsięwzię­
cie zależne jest od władz cen­
tralnych. Tym niemniej obo­
wiązkiem MRN jest wyszuka­
nie odpowiedniego terenu dla 
umożliwienia rychłego rozpo­
częcia prac dokumentacyj­
nych.
... i nowe dzielnice
Trzeba już dziś myśleć rów 

nież o teatrze na prawym 
brzegu Warty. Jeśli ma tam 
powstać dzielnica o zaludnię 
niu 200-tysięcznym, łącząca 
cechy ośrodka przemysłowe­
go, mieszkalnego, uczelniane­
go i sportowo-wypoczynkowe 
go, nie do pomyślenia jest po 
zostawienie jej bez teatru. I 
nie o prowizorium chodzi, nie 
o salę naprędce przystosowa­
ną, ale o normalny, dobrze wy 
posażony technicznie teatr 
na 500—600 miejsc. Już dziś 
trzeba tę pozycję wstawić do 
planów długofalowych.

Należy się spodziewać, że 
wyposażenie nowych bloków 
w sklepy, lokale zbiorowego 
żywienia itp. zostało dobrze 
zaprojektowane; jednak naj­
żywszy, najwidoczniejszy od­
cinek szerokiego frontu u- 
powszechnienia kultury, ja­
kimi są czytelnictwo i biblio­
teki publiczne — został po­
traktowany po macoszemu.

W nowych kompleksach bu 
do wlanych nie przewiduje się 
na cele usług kulturalnych po 
mieszczeń na parterach. Stąd 
też wynika, że miasto nasze, 
o najlepiej może rozwiniętej 
terenowej sieci bibliotecznej 
w Polsce, nie ma punktów bi 
bliotecznych w śródmieściu. 
Jedna wypożyczalnia przy ul. 
Zamkowej służyć raczej może 
za przykład, jak nie powinny 
wyglądać lokale biblioteczne.

Nie tylko zresztą o śród­
mieście chodzi. Brak podob­
nego lokalu odczuwa się w o- 
siedlu przy ul. Chcciszewskie 
go. Nie wiem, czy przeoczyli 
je projektanci, czy też zapro­
jektowane lokale otrzymują 
innych użytkowników. Fak­
tem jest, że rozbudowa Pozna 
nia w ostatnich latach nie­
wiele Bibliotece Publicznej do 
pomogła, mimo iż instytucja 
a stanowi przedmiot słusz­

nej dumy Poznania.

Wykorzystać
pełnię możliwości

Z uznaniem należy podkreś 
lić żywą akcję plombowania 
śródmieścia. Rodzi ona jed­
nak dość istotny problem: — 
Czy projektanci tej zabudo­
wy przewidują przystosowa­
nie, przynajmniej w bardziej 
eksponowanych punktach 
miasta, dawnych elewacji?

Wszyscy jesteśmy zgodni w 
tym, że miasto nasze posiada 
tak piękne i szerokie perspek 
tywy rozwoju, jak rzadko któ 
re miasto w Polsce, życzyć so 
bie należy, by perspektywy te 
zostały w pełni wykorzystane.



Na prawach „wolnej trybuny11

Na marginesie 
jednego artykułu

DNI 
WYZWOLENIA

Sjareszcie śmiałe, prowoku- 
jące ćo dyskusji xpvagi.

Nareszcie próba trzeźwego 
spojrzenia na co,' co się ik... . .
je w poznańskim środowisku*lie 
kulturalnym, próba tym cen- Nikt w Poznaniu z nikim 
niejsza, że podjęta z pozycji się nie kłóci, nie ma polemik, 
tzw. zdrowego rozsądku, bez nie ma starcia poglądów, nie

Tadeusz Haluch
■^nikogo to właśeiw ie

iii* LióZjćl.
głębiej'tywami ich pracy. Istotnie, 

nie brak w Poznaniu ludzi 
zdolnych, inteligentnych, ale 
dziwnie jakcś*nie odczuwa się i 
ich obecności. Chcąc ożywić i 

. . , . . ,, • • nasze życie kulturalne musi-ucieczki w łatwiutkie ucgol- ma tej napiętej, fascynującej,y. zystać wszystkie jak
nienia, bez efektownych sio- atmosfery, w której kazde To sie mówi_utajone rezer-
ganów i lakiernictwa. Mowa o wystąpienie publicystyczne i Tutaj wielka role ma do 
ogłoszonym niedawno w „Ga- znajduje swój oddźwięk, w{ s£łp;en4 masa" Kto, choć 
zecie Poznańskiej" artykule której żadna recenzja teatrai pobieżnie zajmował się socjo- 
Jana Hłasko „Gdzie jest pies na nie ujdzie autorowi na su-,' kultury* wm"dobrze jak 
pogrzebany". cho, a każde śmielsze zdanie i donłcsłą funkcję w rozprze-

J”_1......  'T ianiu wartości kulturo- i
w kształtowaniu opinii| 

- -■ ... . I publicznej spełniały i speł-
teatrze, i w literaturze, i w stopnia ze mimo najszczer- rńają tzw. ośrodki. Trzeba so . . ’ ... . . ’ .. nbppi mp rtnnwvs7 rmp- • __________

, , P-ęie na osiami guziK, uowa-.środka w Poznaniu nie było,
.ino. coz — przy Kro, bo rowane pewnikami, po prostu A prz8cież redakcje „Widno- 

przykro — ale trzeba się poci nie ma z czym i kim dyskuto-; krpCTU“ j Nowego świata" są 
tym podpisać obuiącz. Tak.wać. W tego roozaju artyku-1 rjiyba najbardziej predyspo- 
niestety jest. Jedni mówią o łach brak dwóch rzeczy, pa— nowane do odegrania roli o- 
tych sprawach po cichu, inni sji i osobistego stosunku do środkócć inspirujących wszel- 
w ogóle nabrali wody w u- omawianych spraw. Zgódźmy kj8 twórcze poczynania, gru- 
sta... Niedobrze. Mówić trzeba się wreszcie na to, że publicy- pujących wokół siebie ludzi 
głośno i otwarcie, rak jak sta to człowiek, który oprócz uaraiacvch sie niórem itd 
Kłasko Wprawdzie przeja- umiejętności dobrego pisania tych dodatków po-'
skrawił on meKtore zagadnie ma również coś ciekawego do:w|nny być szeroko otwarte 
nia (patrz: passus o litera- powiedzenia. Przeżuwanie i dla każdej polemiki, dla każ- 
tach), ale nawet w tym wy- mdłej papki ogólników i tru-ideg0 artykułu, z którym re- 

izmów, uprawianie cytatolo- clakcja niekoniecznie musi się 
ina. ,zimno> bez. ideowej pa- Zgadzać, ale który wniesie bo- 
Isji może stworzyć jedynie pu- daj jedną świeższą myśl do 
i blicys.ykę jałową i nudną. A naszej szarzyzny kulturalnej. 
I bez ciekawej publicystyki nie i x ..
zmącimy nigdy tej spokojnej One powinny zastąpić przy- 
wody nagromadzonej w Po-

j znaniu „no linii kultury".

my prerogatyw publicystycz­
nych.

Nieco
o kompleksach
Przyczyn gnuśności nasze­

go życia kulturalnego Jan 
HłasKo dopatruje się mięazy 
ipnymi w tym, że „w środo­
wisku kulturalnym wyrooił .ę 
szkouii >vy i iUisz-y y Kompleks 
niskiej rangi spraw kultury". 
Być może. Jeśli tak jest istot­
nie, wypada tymo ziv~ye nie­
my hołd tym wszystkim spe-

naj mniej częściowo poznań­
skie czasopismo literackie, bę­
dące jak dotąd jednym z nie­
spełnionych marzeń. Oczywi­
ście równolegle ze zmianą li­
nii redakcyjnej naszych ty­
godniowych dodatków musi

Co uderza najbardziej ob-[ nastąpić zmiana ich charak- 
serwatorów naszego środowi-' teru. Ciekawostki, nowości z 
ska kulturalnego, te olbrzymia dziedziny techniki itp. mogą

Sprawy
bardzo istotne

dysproporcja między stanem 
liczbowym ludzi potencjalnie

com od spraw ducha, którzy! i aktywnie twórczych a efek- 
właściwe miejsce dla kultury
widzieli jedynie... w progra­
mach artystycznymi zebrań i 
akademii. Wydaje mi się jed­
nak, że nie należy przepeniąjj 
wagi tego kompleksu. W więK aa 
sźyni stopniu wszelkie poczy-; //
nania kulturalne paraliżuje w! . ... . j. .
Poznaniu niewiara w możli- NJie vTdajc mi s^ę ten ..ytuł 
wość wytworzenia jakiejś! . najgorszy choc odnosi 
znośniejszej aury literacko-'on do d,^5u;J1 ,na^, ^+y“ 
artystycznej, „iu się, proszę stawą Prac Młodycn Pla.sty- 
was, nic nie uda, tu nie ma i kow w A- Octbyła się o- 
właściwej atmo^_ery...“. Ktożl*}3? dyskusja, w niedzielę o 
wierzył w to, że Poznań jest i dobrej porze dnia, bo pr^ed 
wstanie utrzymać samodziei- | nołuc.mem 1, zdawałoby się, 
n; Teatr Satyryków’, że zdo- i ni.c nie s^a^° na przeszkodzie, 
będzie się na kabaret Lterac- salon na Marciimow-
ki? nuLe mkt. Goyby nie 1 skiego zHrudem zdołał po­
jmała grupka ludzi przeciw- mieścić wszystk’-h c.. ornych 
stawiających się fali malkon- do wz^C2a ’’ zialu w tym po- 
tenctwa 1 scepwy^yzina, z wy-
mienionych wyżej imprez by­
łyby >— nici. n>o tu me ma 
atmosfery... Do licha, atmo­
sferę wytwarzają przecież lu­
dzie w konkretnym działaniu, 
aparatów rozpylających at- 
mositrę, jak dotąn, me ma.
Skończmy wreszcie z misty­
ką atmosferyczną i zejdźmy 
łaskawie na ziemię, gdzie 
przecież dla każdego znajdzie 
się pole działania.

bez szkody dla pism znaleźć 
miejsce na innych łamach, a 
wtedyr„Widnokrąg" i „Nowy

świat" przestaną być maga­
zynami rozmaitości. Redak­
cje dodatków powinny posze­
rzać stale krąg współpracow­
ników, roztoczyć opiekę nad 
młodymi literatami, propono­
wać opracowanie artykułów z 
dziedziny plastyki, muzyki, e- 
stetyki odpowiednim fachow­
com, inicjować dyskusje, re­
cenzować wszelkie imprezy 
kulturalne, ogłaszać kon­
kursy — słowem — sta&o- 
wić twórcze i pehw, a nie 
cząstkowe odbicie w naszych 
spraw kulturalnych. Rzecz 
jasna, nie jestem powołany do 
tego, aby kreślić zakres funk­
cji zespołów redakcyjnych 
„Widnokręgu" czy „Nowego 
Świata". Rzucam tylko luźne 
projekty w tym przeświad­
czeniu, że nic nie stoi na 
przeszkodzie ich realizacji. 
Twierdzenie, że wystarczy 
zmienić linie' kierunkowe 
wspomnianych pism, a już 
znikną wszystkie bolączki — 
trąci absurdem.

Dlaczego w takim razie tak 
mocno podkreślam rolę pra­
sy w kształtowaniu odpowied­
niego klimatu kulturalnego?

Całkiem proste — w tym 
klimacie rzetelna, ideowa pu­
blicystyka jest momentem 
niesłychanej doniosłości. I je­
śli ona rozkwitnie, będzie to 
dowód, że coś się u nas zmie­
niło na lepsze, że sławetna 
„atmosfera", o której wszyscy 
marzą, przestała być mitem, 
że w naszym światku kultu­
ralnym zaczął się twórczy fer­
ment. Co, oby jak najszybciej 
nastąpiło, bo widok cichej, 
stojącej wody działa na ner­
wy jak... „Bosman z Bajki".

Między nami-plastykami"
wskazał na impresjonistyczne! nym. Jeśli jeszcze weźmiemy 
tradycje u Fllęera, a „szu- 'nie zawsze celny rysunek, to 
kanie nowych dróg wypowia-jw bardzo ogólnym przekroju 
dania się" u Matuszewskie-i będziemy mieli podsumowa­
no. ne pierwsze wrażenia.

Do gości zwrócił się prof. Dygresja, która się sama 
Lenica z prośbą o sprecyzo- narzuca. Co tu dużo mówić:

........... ,. ... ...... |znacznie, ale to znacznie cie­
kawiej prezentuje się grafi­
ka. Tak też ją na dyskusji 
zgodnie określono. Wiemy 
zresztą, ile uznań zdobyli so­
bie poznańscy graficy na 
„rynku" Krajowym — i nie 
tylko krajowym.

Pozostawiając, jak już po­
wiedziałem, fachowTą krytykę 
komu należy, nie mogę pomi­
nąć jednej sprawy, która się 
prosi, by o niej wspomnieć.

Józef Kaliszan wystawił 
i rzeźbę 
| „Pokoj 
kach".

po­
ranku plastyków.

Tymczasem miał on cha­
rakter spotkania artystów 
malarzy — rzeźbiarzy, po 
prostu „między nami plasty­
kami" — z wyjątkiem kilku 
architektów’ (też sui generis 
plastycy», par u anoninio wyo-h 
gości i jednego przedstawi­
ciela poznańskiej prasy.

Poza tym nie było ni lite­
rata, ni radiowca, ni mło­
dzieży ze szkół plastycznych,

drugiej przeraziło Hitlera, kto-, 
ry kazał Himmlerowi drogą ra­
diową usunąć gen. Matterna, 
a na jego miejsce mianować 
obrońcą Poznania pułkownika 
SS — Goneilę, dowódcę odcin­
ka wschodniego miasta. Zmia­
na dowództwa nie zmieniła na 
lepsze sytuacji wojska hitle­
rowskiego, choć uczyniła walkę 
bardziej zaciętą.

Śródmieście
w stalowym pierścieniu

W pierwszych dniach lutego 
główny ciężar walk o Poznań 
przeniósł się na śródmieście. 
W walkach tych najbardziej 
ucierpiały budowle świeckie i 
sakralne. Hitlerowcy jako 
punkty oporu obierali gmachy 
zabytkowe polskie, jak Biblio­
tekę Raczyńskich, wieżę Stare­
go Ratusza, wieże kościołów: 
Bernardynów i św. Marcina. 
SS-owcy urządzili sobie kwa­
terę w klinice położniczej przy 
ulicy Polnej i w szpitalu miej­
skim przy ulicy Szkolnej.

Nieprzyjaciel wypierany ze­
wsząd cofał się w kierunku na. 
Cytadelę. Próbował jeszcze o- 
poru ostrzeńwując się ze Wzgó 
i-za św. Wojciecha, ustawiając 
broń na kościele Karmelitów, 
na Garbarach, a zwłaszcza 
przy nasypie kolejowym. Za­
cięty opór miażdżyły jednak 
skutecznie wojska radzieckie. 
Miasto w połowie lutego było 
już wolne.

Rozpoczął się ostatni akt 
dramatu — walka o Cytadelę. 
Doskonale rozbudowana jeszcze 
za czasów cesarskich, a wzmoc­
niona ptzez hitlerowców, Cyta­
dela stanowiła poważny punkt 
oporu. Zepchnięte z całego 
miasta wojska niemieckie zay 
mknęły się w Cytadeli w ilości 
ponad trzy dywizje.

Do współudziału w zdobywa­
niu zgłosiła się ludność polska, 
przeważnie robotnicy, rzemieśl­
nicy i młodzież. Uczestnicy 
tych walk podają liczbę ochot­
ników na 1500 osób. Dowódz­
two radzieckie podzieliło ochot­
ników na trzy grupy: saperów, 
transportowców i szturmow­
ców. Część ochotników już w 
walkach o miasto brała udział.

Los twierdzy
przesączony

W ciągu pierwszego dnia 
szturmu 21 lutego artyleria ra­
dziecka zrobiła duży wyłom w 
murze twierdzy od strony po­
łudniowej. Przez wyłom ten 
wdarła się jednostka wojska 
radzieckiego dokonując cudów 
odwagi i bohaterstwa pod sil­
nym ogniem nieprzyjaciela. Za 
nią wdarł się drugi oddział. W 
nocy nieprzyjaciel podjął bez­
skuteczny kontratak. Wojska 
radzieckie zdobywały jedną po- 
zycię po drugiej. Los twierdzy 
był przesądzony.

W nocy z 22 na 23 lutego 
rozpoczął się generalny szturm. 
Ostatnia zdobyta została radio­
stacja. Cytadela kapitulowała. 
Dowódca twierdzy gen. Gonella 
na oczach żołnierzy popełnił sa­
mobójstwo, a gen. Mattern do­
stał się wraz z 25 tysiącami 
żołnierzy i oficerów do niewoli.

W walkach o Foznań hitle­
rowcy stracili 23 tysiące ludzi. 
„Głos Wielkopolski" — już 
wówczas od tygodnia się uka­
zujący — w nr. 8 z dnia 24 lu­
tego pisał: t

„Umilkły działa. Nie warczą 
już samoloty, ucichł huk zrzu­
canych bomb, gra karabinów 
maszynowych, zgasły pożary, 
rozeszły się krwawe łuny 
chmur\ Padła Cytadela — 0- 
statni punkt oporu germań­
skiego^ najeźdźcy. Dziś na szczy­
cie jej dumnie powiewa sztan­
dar Artnii Czerwonej, zatknię­
ty przez nieustraszonych bo­
jowników."

W walce o zdobycie Cytadeli 
straciło życie 156 poznańczy- 
ków, a 250 było rannych.

W niedzzielę, 25 lutego, w 
wolnym Poznaniu odbyły się 
trzy wiece manifestacyjne: na 
Placu Wolności, na Rynku Ła­
zarskim i Wildeckim, z udzia­
łem niezliczonych, promienieją­
cych radością mieszkańców 
miasta.

H. BARAŃSKI

Dokładnie miesiąc, od 23 sty­
cznia do 23 lutego 1945 

roku, trwały niozapomn ane za­
cięte walki o Poznań, które o- 
kryły chwałą bohaterską iAr’ 
mię Czerwoną i walczących u 
jej beku ochotników poznań- 
skich.

Początkowo zdawało się, iż 
wojska faszystowskie opuszczą 
Poznań bez walki wobec dwóch 
głównych kierunków uderzeń 
Armii Czerwonej na południe i 
półn-oc od Pccmania. Dowódz­
two hitlerowskie zadecydowało 
jednak inaczej. Poznaniowi .ka­
zano być twierdzą, która miała 
bronić Berlina. Chodziło o zwią 

il zanie znaczniejszych sił ra- 
(i dzieckich przy oblężeniu Pozna- 
|( nia, wstrzymanie tempa ofen­

sywy radzieckiej, dla lepszego 
i! zorganizowania oporu na linii 

Odry.
j Obronę Poznania powierzył 

szef sztabu niemieckego gen. 
Guderian, gen.-nitrjorowi Er­
nestowi Rudolfowi Matternowi, 
oficerowi jeszcze z armii cesar­
skiej. Mattern, przygotowując 

'I się do obrony, kazał ewakuować 
(i ludność cywilną. Wydane zo- 

i stały dwie odezwy. Jedną z 
21 stycznia, a gdy ta nie od­
niosła skutku, wydano 23 sty­
cznia drugą, grożącą już repre­
sjami. Wówczas to około 30 ty­
sięcy ludności opuściło miasto. 

Dowództwo niemiecłcc zaczę- 
1 ło ściągać do Poznania wszyst- 
i kie możliwe w jego zasięgu si­

ły. Z zamierzonych 7 dywizji 
gen. Mattern otrzymał pięć, 
gdyż dwie przeniesione zostały 
dla obrony Odry. „Tagebuch 
des Abschnitts Warthe" („Dzień 
nik odcinka Warty") podaje 

j ilość wojska niemieckiego prze­
je znaczonego do stawiania oporu 

w Poznaniu na 48 tysięcy.
Początkowy projekt przewi­

dywał obronę Poznania na li- 
| niach zewnętrznych, ciągną- 
i cych się przez Kostrzyn, Muro- 
j waną Goślinę, Mosinę, drugi 

: projekt wytyczał linię opasu- 
' jącą miasto w odległości 12 km. 
i( Jednak dowódz.two niemieckie 
|| musiało porzucić oba warianty 

wobec niedostatecznych sił i o- 
|i słabi one j morale wojska hit- 

■ lerowskiego.
Wojska radzieckie ruszyły 

na Poznań z dwóch stron. Po 
zdobyciu Gniezna parła na Po- 
z.nań armia generała pułkow­
nika Kołpakczy, a od strony 

I Wrześni szedł bohaterski obroń 
j ca Stalingradu, gen.-pułkow- 
' nik Czuikow. Obie armie sze­

rokim, żelaznym pierścieniem 
, zaczęły okrążać miasto. Dnia 
, 22 stycznia pierwszo pociski je­

go artylerii spadły w rejonie 
mostu Rocha.

Początek
miesięcznych walk

Rozpoczął się ciężki, miesięcz 
ny bój o Poznań.

Pierwsze uderzenie nastąpi- 
( ło 23 stycznia od strony wscho­

dniej i zatrzymało się przed 
miastem, dwa inne, słabsze u- 
dorzenia przyszły od strony 
Owińsk i Czerwonaka. Były 
to manewry odciążaiące, gdyż 

1 tego dnia po południu nastąpił 
gwałtowny atak od. strony po­
łudniowej pod Szczepankowem. 
Wojska radzieckie sforsowały 
Wartę, wychodząc na drogę do 
Berlina. Do akcji na Poznań 
dowództwo radzm^kie pozosta­
wiło mniej więcej dwńe dy 
wizje.

Odtąd zaczynają się walki o 
każdą dzielnicę miasta. Natar- 
ede radzieckie szło od południa. 
W niedzielę, dnia 28 stycznia 
przedmieścia Luboń, Dębiec, 
Wilda, Górczyn zostały opano­
wane. Nieprzyjaciela spychano 
coraz bardziej w głąb miasta. 
Odcz uły radzieckie równocześ­
nie okrążały Poznań ód zacho­
du i północo-zachodu. Miasto 
- przez wojska radziec­
kie o+oozone całkowicie. Blisko 
50-tAsięczna armia niemiecka 
znalazła się w żelaznym pier­
ścieniu, zwężającym się z dnia 
na dzień, z godziny na godzinę.

Punkt ciężkości walk' od 28 
stycznia przeniósł się. do po­
łudniowo-wschodniej części mia 
sta w rejon iforfcu Grcłmana, 
browaru Huggera, Donrui ż-oł 
pierza i Domu Rzemieślniczego. 
Stopniowo całą lewą stronę 
Warty aż do Łazienek Miej­
skich zdobyto. Hitlerowcy wy­

cofali się na zachodni br^eg 
rzeki.

się

(gips patynowany) 
jest w naszych rę- 
Ta ujmująca praca 

przyciąga wzrok i szkoda by­
łaby duża, gdyby rzeźba, 
przedstawiająca „kobietę z go 
łąbkiem w dłonmch", wróciła 
do jakiejś czeluści artystycz­
nego warsztatu. Przejdźmy się 
po naszym mieście z jego nie­
raz uroczymi zakątkami, po 
parkach i spacerowych ale­
jach. Ubożuchno, poza „mat- 
ką-naiurą". A przecież posąg 
czy rzeźba, pomnik znalazły­
by tu na pewno najlepsze tło. 
I najwłaściwsze miejsce. (Czy 
pamiętacie „Ewę" Wittyga na

ni studentów, ni... Należałoby 
Organizatorzy Teatru Sa- w tym miejscu powiedzieć: 

tyryków i kabaretu literackie- no, trudno, lecz sądzę, że la­
go dowiedli w sposób bezspor- *<ie stwierdzenie absencji tych 
ny, że trzeba tylko mocno łudzi w nicz-m nie przyczyni 
chcieć, a wtedy znajdą się i się do polepszania suanu na-
ludzie i tekstv na znnśnvm szych spraw życia artystycz- ruazie x teksty na znośnym negQ kultpralneg0) ba? sp0_ 
poziomie i wreszcie publicz- jeczneg0 obecność możliwie 
nosc, w’cale znów nie ta».a wszystkich zainteresowanych 
tępa i obojętna, jak twierdzą sztuką jest konieczna w ta-
koneserzy atmosferycznych kich dyskusjach, gdyż staną rowski i Hofmann — mówili 
subtelności, j się one wtedy dopiero poży- artyści wprost od palet i

A . , , . . . tóeczne i celowe. Możemy sie sztalugi, od warsztatu, lecz
A więc — ludzie 1 jeszcze raz mniei lub wiecei znać na brak było /tych, dla których skwerze obok Opery w latacl ludzie. Od nich wszystko za- . ■ • . . . ------------- nr7Pd mininnn „minno\

Andrzej Matuszewski —; 
Portret B. Ł. (olej)

anie wrażeń z tej wystawy.
lówił Twarowski, Fclchne-

sztuce, możemy mieć może plastycy tworzą. przed minioną wojną?)
Tak, Wydziale Kultury przy

za oroszenia na owa dv- ^r.ezyd.ium MRN — pomysły o to chodzi; albo my, mniej 3kusię czy wiedzieli o4niej lezą nie na ulicy, ale w pra- 
znający sie „na tym", bedzie- . urzędn‘icy t pocztowcy, meta- równiach artystów Urzeczy-

sferv aodnei trzvstutvsieez my .ni°c;.:ii si? „czegoś" na- jowcy i młodzież uczącą się,1 te pomysły 1 prze-sieiy gocmej trzystuiyoięcz- uczyc aibo tez, majacy cos aktorzv i inżynierowie9 • Nie me°c Je- na ulicę, do parków 
nego miasta. istotn^n do oowiedzenia. 1 inzymerowl? • wie,i na niejedne place.

Mimo niewielu słów za- 
dyskusią w

I I ’ M\A/ A f* r->wodów zubożył całą imprezę,
A zbyt szczupłe grono ze-' która tym samym minęła się 

brane tydzień temu w CBWA'z zadaniem. Była to dyskusja 
Nasze życie kulturalne przy musiało się siłą rzeczy „sma-, typowo warsztatowa, 

pominą cichą, stojącą wodę, żyć w jednym tyglu", co wTca- Pozwalam sobie jednak na 
Nie bojcie się, brzegów ona ie nie znaczy, że to „smażę-1 sformułowanie pewnych wla­
nie rwie, o to nie ma obawy, nie" nie wvszło dyskusji naisnych spostrzeżeń (fachowe

wton^wySlYna^mieiS 2byt iTy7idvaln.e ?A?)rzeni,a Nie wiem, Jak rozprowadzo- 
SluMce tu i ówdzT kom- na twór” - nie n0
pleksy, bo freudowskie skłon­
ności nie stworzą nam atmo-

Cicha woda 
brzegów nie rwie

istotnego do powiedzenia, wjem
wniesiemy do dyskusji poży/| stwierdzam jednak żebrak!

°Sądy’ rozeznama CZY .przedstawicieli' różnych za-i cBWA^łrz^£ .u/GK"sja . ™ 
u*agl. wodów zubożył cała imnreze. I, ' -b..»uzi ac ,’ anosc

tego rodzaju spotkań arty­
stów/, omawiających wzajem­
nie swe prace. Śą to bardzo 
pożyteczne godziny, ,0 których 
wspomina się długo, które u- 
czą i pogłębiają nas, pozwą-.nie wyszło dyskusji na|snych spostrzeżeń 

Może sobie w Komedii Mu- dobre. Myślę tu o konfronta- pozostawiam krytykom) o 
zycznej iść spokojnie „r$os7 c0 dwóch prac: Józefa Fli- wystawie samej. Pierwsze 
man z Bajki". Może nas Teatr ™ra „Martwa natura" i An- wrażenie, ieśłi chodzfo „olej", 
Nowy raczyć, zaiste, nieświet- drze.ia Matuszew/skiego „Por- to pewna szarzyzna i 1 lrocz- 
nym „Skąpcem", mogą mło-.tret B.Ł.". Mówił o tych pra- ność, w których tu i ówdzie 
dzi literaci błąkać się jak o-Seachart. mai. Stanisław Mro- nieśmiało „położone" czer- 
wieczki, a Teatr Satyryków wiński .(„między nami — w/ień, błękit lub zieleń wyda- 
korzystać z pożyczonej sali — plastykami"), przy czym- ją się czymś mile oczekiwa-

lają zrozumieć nowe, poste*, 
powe kierunki artystyczne' i i 
wzbogacają nasze pojęcia/ o 
sztuce, o kulturze narodowej.

I jeszcze jedno. „Cementu­
ją" nas w społeczność świado­
mą swych pragnień.

T. H. NOWAK

Zwycięskie posuwanie 
wojsk radzie.kich w mieście, 
zdobj^wanie jednej dzielnicy po

Źródła: Zdzisław Grot 
dia Poznańskie. J. Ga; 
„Glos Wielkopolski” z 
1947 r., Documenta Ocen 
nis, F. Róg-Mazurek: Po; 
cy w walce o Cytadelę.



Wśród poszukiwaczy 
leczniczych skarbów natury

pora , y Jaała świeżą, jako środka przywracającego ; chanizacj i czynności. Ale plan-
_' Zobaczycie babciu n.1 zyoi«. Chociaż przyznać muszę, j tacje zielarskie nie mogą być

baczcie wam * 20 | ~ fdum2^vałem się, kiedy dy- same dla siebie plantacjami.
^ci ’ y prz,e' I - Pramystowo - Rolnych j Uprawa roli pod zioła, ich pie-

Rflheia dwa ra^v -nr. + | Zakładów Zielarskich w Klęce ] lęgnacja, utrzymanie licznej za­
sólHe Se kTz^łaMBoPc^*aiV*aC ' /•ar°C*'n®nj i"” Macie’• ^gi wymaga „zaplecza". Jest 
dvś nie za^ies?ałaB « V i,'®' I ł°WSS1 °Powiadał 0 wyczynach j nim gospodarstwo rolne, do- 
dys aia zawieszała w węzełku j współczesnych zielarzy. i starazaiace żywności zwierzątnad łóżkiem anyżu? Miał strasz ' * < • , ., ■ ^"-zające żywności, zwierząt
liwe snv odpędzać Aihn r>:„ ! A zadęło się od rącznika. i pociągowych, nawozow. A po- 
adła liści kozłka? Pvzp,.|,v Przed siedmiu laty. Wtedy, gdy meważ najlepiej jest, kiedyjadła liści kozłka? Przeciw cza­

rom tej Dwisi, co to, jak się 
gdzie pokazała, człowiek w cha­
cie zaraz chorował.

Ludowa mądrość
Różne dziwy te zielska w so­

bie kry ją —- mawiała. A kiedy 
napotykała jakiegoś niedowiar­
ka, uroczyście wyjmowała scho 
wane między bielizną strzępy 
pożółkłych kartek książki.

— Czytaj, dziewczę, święta 
prawda tu napisana — mówi­
ła.

„Ziółka widziemy, mocy i. sił 
w nich nie widzimy, któremi 
dziwne rzeczy a niepodobne 
prawie sprawujemy, tak, iż ża­
dna rzecz n~a, świec je nie jest, 
która by przez zioła nie mogła

— Lepiej przypilnujesz — będzie więcej oleju. Jan Ka­
sprzyk dokręca koło hydraulicznej prasy. Pracę jego kon­
troluje główny mechanik — Jan Michalak (na zdjęciu z 
prawej).

być sprawiona i uczyniona, że 
mocą ziół ludzie znędzeni a stra 
pieni boleściami ciężkiemi, ku 
niepożądliwemu szczęściu zdro­
wia przychodzą, ślepi wzrok, 
głuchy słuch, chromi moc i silę 
do chodzenia biorą, umarli na 
koniec ożywiają..."

Ta ludowa historyjka wywo; 
łuje dziś ironiczny uśmiech. 
Sam zresztą nie podjąłbym się, 
nawet z przysłowiową świecz-

NASWIETLANE KURY — 
NIOSĄ WIĘCEJ JAJEK

W angielskiej stacji dla do­
świadczeń rolnictwa przeprowa­
dzono ciekawe próby z naświe­
tlaniem drobiu. Nośne kury, na­
świetlano dwa razy dziennie lam 
parni o mocy 1500 watów przez
20 sekund, składają o 12 procent 
więcej jajek niż kury nie naświe 
tlane.

DESKI CIĘTE — NIE PIŁO­
WANE

W pewnej moskiewsk»ej fabry- 
c® maszyn skonstruowano nie­
dawno nowy agregat do cięcia 
desek na skrzynki, który tym 
sję różni od dotychczasowych, że 
cięcie odbywa się za pomocą no- 
zów, a nie pił. Agregat wycina 
w godzinie 6 do 7 tysięcy desek 
i oszczędza na materiale 10 do 15 
Procent, albowifc-m nie daje od­
padków (trocin).

NOWY RODZAJ PAPY 
DACHOWEJ

Wytworzyli technolodzy czecho­
słowaccy. Materiałem wyjścio­
wym jest tkanina szkląna, na­
pawana asfaltem. Kilka warstw, 
tkaniny podczas sthnięcia asfal­
tu wiąże się ze sobą w mocny 
i nieprzemakalny materiał, wy­
trzymały na wszelkie wp‘ywv 
zewnętrzne (mróz, słońce, opady, 
dym itp.).

PRECYZYJNE GWINCIARKI 
W CZECHOSŁOWACJI

W przemysłowym miasteczku 
Gottwaldowo na Morawach znaj 
dują się fabryki maszyn do pre­
cyzyjnej obróbki medali, np. do 
wyrobu zegarków. Na śrubkach 
o średn’cy dwóch dziesiętnych 
milimetra można nacinać gwint 
zdot-i ^nnścią do trzech tysięcz­
nych milimetra.

gospodarstwo w Klęce przejął 
jako któryś już z rzędu Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Che­
micznego w Gliwicach. Zdoby- ! wyrażenia 
tych skądś popielato-białych i twórczy, 
ziaren rącznika nikt nie liczył.
Faktem jest, że było ich nie­
wiele. Wystarczyło na obsia­
nie zaledwie poletka (2 metry 
kwadratowe). Z uzyskanych w 
ten sposób nasion reproduk­
cyjnych wyrósł w roku następ­
nym 6-hektarowy rącznikowy 
las.

„Cukrownicze“
trudności

W tym radosnym dla pra­
cowników Klęki momencie, ktoś 
w ministerstwie zadecydował,

aby uprawę rącznika przekazać 
cukrownikom. Trzy lata cu­
krownicy opiekowali się tą roś­
liną. Jednak chyba znacznie 
mniej umiejętnie niż przed z 
górą 40 wiekami (i wtedy zna­
no już rycynus!). Czynili to, 
starożytni Egipcjanie. Trzy 
lata po prostu zmarnowano dla 
rozwoju rącznika*. Doszło zno­
wu do tego, że rącznik zbiera­
ny w kraju, w większości nie 
nadawał się do przerobu. Na 
szczęście przed kilku miesiąca­
mi z powrotem oddano ziela­
rzom pod opiekę wychowaną 
przez nich roślinę. Spod hy­
draulicznej prasy, niemałym 
trudem zdobytej w czasie orga­
nizacji zakładu, tryska znowu 
olej rycynowy.

Tak narodził się w Klęce Za­
kład Zielarski. A co. właściwie 
oznacza nazwa Przemysłowo- 
Rolne Zakłady ZielarzkiĆ? 
Współczesne zielarstwo opiera 
się głównie na polowych meto-

FILM

W sprawie »Pokolenia«
Twórcami ,,Pokolenia" są ludzie 

młodzi. Film w ogóle jest de­
biutem. Nazwisko Andrzeja Wajdy 
(reżyser), Jerzego Lipmana (opera­
tor) i Andrzeja Markowskiego (twór 
ca muzyki) — widzimy na ekranie 
po raz pierwszy. Młodzi są również 
wykonawcy głównych ról: Łomnic­
ki. Janczar i Modrzyńska. Wypada­
łoby wobec tego zastanowić się, czy 
również rezultaty ich pracy w po­
równaniu z innymi naszymi filmami 
noszą jakieś cechy nowe, świeże — 
młode..

Bezsprzecznie — tak. Odczuwa^ 
się w lym filmie szlachetną ambicję 
poruszenia głębszyćh strun u odbior 
cy. Bohaterowie nie są tylko ilu­
stracją założeń ideowych scenariu­
sza; wypadki, które rozgrywają się 
na ekranie, przeżywają jak sprawy 
osobiste. A jednocześnie sprawy te 
ookazane są z pasją i żarliwością, 
które wykraczają daleko poza ♦wy­
miar osobistego przeżycia. Przez plę 
kna metaforę, skrót, uogólnienie — 
°htorom udato sie pokazać nie tvlkn 
ini w których d.nirzewalo naimłod- 
r-rp pokornie. lprz przede wszyst­
kim sens tych dni, niezaprzeczal­
ny- romantyzm walki. Wspom­
ni 1mv rhoćW zakończenie filmu, 
bardzo osobiste, kameralne niemal 
— a jednak daleko odbiegające od

złego patosu, zawierające kawał pra 
wdy o osobistej klęsce Stacha — i 
jednoGześnie całą prawdę o tym, że 
„człowiek nie umiera".

W taki właśnie sposób chcieli 
autorzy „Pokolenia" przenieść na e- 
kran' książkę Bogdana Czeszki. Jed­
nak na ogół debiutantom nie udaje 
się zrealizować swoich założeń w do­
skonałej formie. W kształcie „Poko­
lenia" widać rysy i pęknięcia. Jest 
wuele scen naprawdę doskonałych 
— ale całość nie sprawia takiego 
wrażenia, na jakie czekaliśmy.

Spróbujmy zanalizować niektóre 
przyczyny.

Z Czeszki autorzy filmu wzięli na 
warsztat te wydarzenia, które roz­
grywają się wokół Stacha. Jego wy­
brali na postać pierwszoplanowa, on 
reprezentuje młode pokolenie ZWM- 
owców stojących u boku komuni­
stów do walki z okupantem. W ak­
cję wprowadza nas autobiograficzny 
monolog Stacha. Atoli pomysłu tego 
nie zastosowano konsekwentnie przez 
całą długość filmu. Wygląda na to, 
że reżyser zapomniał o nim, pochło­
nięty przez inne. Monolog Stacha 
nowraca wprawdzie — ale wtedy 
odczuwamy go jako twór przycze­
piony sztucznie. Nie odgrywa już 
dramaturgicznie żadnej roli, nie mó­

zbierane płody przerabiać mo­
żna na miejscu, w Klęce zbu­
dowano — użyjmy śmiało tego 

— kombinat prze-

Produkcja herbatek
35°/« ogólnego areału zajmują 

w Klęce zioła. Te 35®/o, to 140 
hektarów ziemi. To tyle, ile wy­
noszą grunta wcale niemałej 
spółdzielni. Za dwa lata będzie 
200 ha ziół: mięty, kolen­
dra, waleriany, biedrzeńca, go­
ryczki, cierni erzycy. Kto zresztą 
wie, jakie jeszcze „czarodziej­
skie" rośliny zadomowią się 
w tym czasie.

— Co robicie z tymi olbrzy­
mimi ilościami ziół? — pytam 
trochę oszołomiony wielością 
usłyszanych nazw, rzadko jesz­
cze spotykanych w uprawie ro­
ślin.

— Zaopatrujemy wytwórnie 
farmaceutyczne. Macie więc 
różne herbaty. Przeciw choro­
bom nerek — „Urosan", wą­
troby — „Cholagoga", przeciw 
zaburzeniom nerwowym — 
„Nervosan“. A poza tym sami 
przerabiamy. Podobny proces 
jak rącznik przechodzą u nas 
jabłka, z których otrzymuje­
my odżywkę dietetyczno-spo- 
żywczą, znaną pod nazwą — 
„Pomodal", specjalnego gatun­
ku („Saint Valery“) marchew, 
z której produkujemy mączkę 
odżywczą — „Karotan" i pro­
witaminę A — jako uszlachet­
niacz tłuszczów roślinnych.

„Niewiadoma x“
streptomycyna

Prawdziwą „niewiadomą x“ 
jest laboratorium. Nigdy pra­
wie nie wiadomo, co jeszcze zo­
stanie przyrodzie wydarte ja­
ko cenny lek. Jeszcze w roku 
1951 badawcze prace mgr. inż. 
M. Maciełowskiej dały nieza­
pomniany rezultat. Odkryto spo 
sób otrzymywania asparaginy 
z białego słodkiego łubinu. 
Szkiełko z cennymi kryształka­
mi tego produktu, służącego do 
wyrobu streptomycyny, skrzęt­
nie przechowywane jest w Za­
kładzie. Tyle zrobili zielarze, 
a wyniki laboratoryjnych prób 
przekazali farmaceutom. Jeśli 
w niedługim czasie w aptekach 
pojawi się streptomycyna kra­
jowej produkcji, będzie to ró­
wnież cichym sukcesem ziela­
rzy. Tych z Klęki. Albo sapo­
nina — nowy a przy tym bar­
dzo tani środek do napełniania 
gaśnic pianowych — jak to 
orzekła Główna Komenda Stra­
ży Pożarnej. Narodziła się ró­
wnież tu, w Klęce, w zacisz­
nym wiejskim laboratorium. 
Z owoców kasztana górskiego 
zyskuje się teraz jeden jeszcze

Prawdziwą „niewiadomą" 
jest laboratoriom. 'Najmłod­
szy z zielarskiej „braci" w 
Klęce — Alojzy Grzesiak, 
absolwent Technikum Spo­
żywczego w Legnicy, bada 
zawartość tłuszczu w wytło­
kach rącznika.

— oprócz dekstryny 
toczny surowiec.

pozy-

Dlaczetjo 
zakaża się żyło?

Sporysz — znana powszech­
nie zaraza zbożowa, który nie­
jednemu rolnikomi sporo ner­
wów napsuł, jest niezastąpio­
nym surowcem do wyrobu za­
strzyków potrzebnych w gine­
kologii. Cała trudność produk­
cji-tego leku polegała na uzy­
skaniu potrzebnych ilości spo­
ryszu. Farmaceuci, niczym par-
tyzanci, śledzili pojawienie się I dniu odsłonięcia pomnika urzą- 
tego szkodnika. Zielarze z Kię- ; dzili nawet ucztę w „Bazarze" 
ki — a jest ich tylu, ilu pra- i na cześć artysty-rzeźbiarza,
cewników (nawet oborowy 
przyznaje się do tego zawodu) 
— postanowili uzyskać sporysz 
bez względu na kaprysy natu­
ry. Jan Michalak, który prze­
szedł tu wszystkie szczeble 
wielkiej drabiny zawodów — 
od robotnika rolnego do głów­
nego mechanika — skonstruo­
wała aparat do... zakażania żyta 
sporyszem. W roku ubiegłym 
wyhodowano dzięki temu ćwierć 
hektara sporyszu na specjalnie 
w tym celu wysianym życie. 
Próby uzyskały pozytywną o- 
cenę Państwowego Instytutu 
Surowców Roślinnych. Micha­
lak przystępuje do budowy 
zbiornika konnego, co pozwoli 
na zwiększenie obszaru uprawy 
sporyszu.

Czarownica na ścianie
W przytulnej pracowniczej 

świetlicy, z zawieszonego na 
ścianie obrazu, groźnymi ocza­
mi spogląda, niosąca w rę­
kach pęki ziół — czarownicą.

— Symbol przeceniania war­
tości ziół — śmiejąc się mówi 
asystentka Tosia. Ostrożnie to 
określiła. Jak zielarz. Bo zie­
larze — choć nas, którzy, być 
może, nie zawsze ufamy w sku­
teczność ziół, różne anegdotki 
zielarskie prawie zawsze śmie­
szą — podchodzą do tradycji 
zielarskich, mimo wszystko z 
u szan ow ani era.

— To, czym jesteśmy — mó­
wią — zawdzięczamy pracy i 
doświadczeniu naszych przod­
ków. Kontynuują dziś godnie 
ich dzieło.

T. KACZMAREK

wi nic ważnego — jest cieniem ak­
cji, a nie jej uzupełnieniem.

Stach, Jasio i Dorota; — wyko­
nawcy zagrali te role bardzo filmo­
wo, to znaczy z oszczędnością mimi­
ki 1 gestu, rysując postaci przede 
wszystkim „od wewnątrz". Być mo­
że, że Mod”zyńska nie w każdej sce­
nie dorównywała Łomnickiemu i 
lanczarowi, ale w sumie są to syl- 
wetki ciekawe, nie banalne. Trudno 
ie;'nak oprzeć <ię wrażeniu, że to 
nip Stach, lecz Jasio Krone jest bo­
haterem filmu. Dlaczego? Wyda.j*e 
się, że spraw , jest prosta: Jasio jest 
ciekawszy ni" Stach. I to, że 
charakter bardziej zawikłany, 1 to, 
że przeżywa więcej i nie tak jak 
można się domyślić. Jasio — to li­
nia poszarpana. pełna gwałtownych 
sk( ków. Stach ■— to kreska, wzno­
sząca się pre sto ku górze. Jasio 
jest taki, jaki po prostu test. Stach 

taki, jaki b> ( powinien. Od oo- 
czątku • widać, że to jego wybrano 
na bohatera filmu. A widz tego nie 
lubi. Lubi natomiast — i ma prawo 
— do samodzielnej oceny i odnale­
zienia bohatera na własną rękę.

Jeszcze o pomysłowości reżysera. 
Nigdy nie wychodzi ona filmowi na 
złe. Odwrotnie — bodaj czy to nie 
brak pomysłowej reżyserii wnłvnał 
osadniczo na nieporadność, takich 
filmów jak . Pościg" czy „Autobus 
odjeżdża 6.20". Nie dobrze jednak 
dzieje się, Medy obfitość pomysłów 
szkodzi- jednolitości stylu. Na pracę 
nptyserska Wajdy wpłynęła h^. 
sDrzecznle silna osobowość Forda.

Florian Miedzińskł

Historia wielce żałosna
(bez brązu)

To, że tak trudno dowiedzieć się, jak dalece posunęły się 
sprawy z postawieniem wreszcie w doznaniu pomnika- Mickie­
wicza — wcale mnie nie dziwi. Bezpośrednio zainteresowani 
nią też nie bardzo bowiem wiedzą. Na f-zczęśae, tajemnica 
nie istnieje dla człowieka parającego się z historią, sięgnijmy 
więc przynajmniej do przeszłości.

Oto Towarzystwo Miłośników ka, prof. Władysław Marcin-
Poznania wystosowało do kcioski z Berlina, którewystosowało 

Miejskiej Rady Narodowej 
dość długi elaborat, w którym 
walczy o odtworzenie pomnika 
dawnego, dzieła Władysława 
Oleszczyńskiego. Nie będąc pla­
stykiem nie ośmielę się osądzać, 
jak dzieło sztuki można zre­
konstruować na podstawie fo­
tografii, kiedy w rzeźbie każde 
uderzenie dłuta jest indywidu­
alne dla artysty.

Inna mnie jedijak rzecz pa­
sjonuje, mianowicie twierdze­
nie, że' społeczeństwo Poznania 
zawsze wielce interesowało się 
pomnikiem. O tym zaintereso­
waniu współczesnym będzie je­
szcze mowa — okazuje się jed­
nak.'że i dawniej również nie 
było z tym lepiej. Zaszła na-I
wet w tym względzie historia j dd lat temu słusznie, że 'nowy 
wielce żałosna... i zupełnie pomnik stanął, dzięki

■ ofiarności pewnego rodaka,Stał sobie pomnik Mickiewi- ! 
cza, odsłonięty 9 maja 1859 r., ! 
wykonany z kamienia wapien- i 
nego, bo na to tylko starczyło ■ 
te „kilkaset talarów (...) pozo­
stałych po opłaceniu kosztów : 
uroczystości" obchodu żałob- ; 
nego ku czci poety w r. 1556. 
Wtedy nie lud, lecz obywatele : 
„mian,ni -, czyli zamożni, decy­
dowali o tych sprawach, w

ale o utrwaleniu jego dzieła w 
brązie nie pomyśleli.

Stal więc pomnik i byłby z 
czarem u mgi może zupełnemu 
rozkładowi — jak, po niewcza- 
sie, pisał f,Dziennik Poznański" 
z 27. X 1904 r. O pomniku po­
myślał jednak pewien skromny 
obywatel, który nawet swe 
nazwisko zataił, przeto pew­
nego jesiennego dnia 1904 r. 
wiele się zmieniło za kościołem 
św. Marcina, gdzie stał pom­
nik. Według „Dziennika", to 
niby co prawda niewiele, gdyż 
pisano, że ,maj starszy z pomię­
dzy pomników Wieszcza, po­
znański, świeci już dziś na roz­
szerzonym cokole". — Nikt z 
największego miejscowego pis­
ma nie poszedł widocznie na­
wet zobaczyć, co stało się z 
pomnikiem, pisano więc tylko 
o „odnowieniu", całej sprawie 
poświęcając zaledwie notatkę 
kilku wierszową...

Mają rację paryżanie, któ­
rzy twierdzą, że najlepiej na­
sze miasto znają obcy. Tak by
ło i w Poznaniu. Jakiegoś | czyłem dumnie: 
„przybysza" oburzyła obojęt­
ność poznaniaków dla sprawy 
pomnika i (akurat!) w „Kurie­
rze" z 28. I. 1905 r. wyjaśnił 
ją, także ku naszemu pożytko­
wi. 1 tu się rozpoczyna odbrą- 
z owi en i e historii.

„Oczom moim — pisał mój | 
nieznany informator — przed- | 
stawiła się całkowicie noioa i 1 
wspaniała postać Wieszcza.
Podczas kiedy dawniejszy pom­
nik skromnie się przedstawiał, 
pomnik nowy swą okazałością... 
ltd. — Twórca nowego pomni-

•emu fun­
dator wykonanie całego pom­
nika powierzył, wywiązał się ze 
■moego zadanm nader zaszczyt­
nie."

A więc — do r. 1939 stał 
w Poznaniu nie odlew brązowy 
pomnika Oleszczyńskiego, jak 
niektórzy twierdzą jeszcze dziś, 
lecz odlew nowego zupełnie 
pomnika, dłuta Marcinkowskie­
go! Nie zmienia w tym nicze­
go fakt, że Marcinkowski „za­
trzymał (...) postać sarną Wie­
szcza weaług pierwotnego wzo­
ru, gdyż w każdym razie było 
to już dzieło innego rzeźbiarza, 
który w dodatku nie był rze­
mieślnikiem, lecz artystą o wła­
snej indywidualności. — Toteż 
mój nieznany informator pisał

przebywającego całe prawie swe 
życie na obczyźnie. Jak infor­
muje Karwowski, szczerym, 
wielbicielem Mickiewicza, który 
pamiętał o jego pomniku, był 
rlewkiewioz.

Dalej, znany wówczas archi­
tekt poznański Roger Sławski, 
omawiając w „Dzienniku" z 
8. V. 1905 twórczość Marcin­
kowskiego, pisał, że jest o<n 
twórcą pomnika Ledóchoicskie- 
go w tumie, Słowackiego w par 
ku miłosławskim i MICKIEWI­
CZA W POZNANIU.

Więc cóż? Zrobić kopię z po­
mnika Oleszczyńskiego według 
dzieła Marcinkowskiego? W do­
datku z fotografii? 1 zrobić 
podpis: „Oleszczyński, Marcin­
kowski, fotograf „x“ i rzeź­
biarz „y“?

„Opinia tak chce!" — Czy 
tego dowodem ma być obecność 
aż 20 i pół chłopa w grudniu 
roku ub. na zwołanym do Ratu­
sza publicznym zebraniu w 
sprawie pomnika Mickiewicza? 
W tym połowę stanowili rzeź­
biarze u których pobudek przy­
bycia — mimo mojej do nich 
sympatii — nie doszykiwałbym 
się jedynie w sentymencie do 
Wieszcza.

Ale dość krytycznych uwdtg. 
Powinna być również samokry­
tyka.

W końcu 1948 roku Szeląg 
(Mitzner) wcale niesatyrycanie 
obsmarował nasze miasto w 
„Szpilkach". Na lamach „Ga­
zety Poznańskiej" z 29. XII. 
1948 r. odparłem atak i zakoń-

Oto „Rzeczpospolita" po­
stawiła Poznań na wzór 
Warszawie. Że w Poznaniu 
nie zapomniano o Mickie­
wiczu, że istnieje komitet 
budowy pomnika, że otwar­
to wystawę projektów na 
pomnik, czyii słowem... 
pomnik będzie. Bez wiel­
kiego gadania!
Tak to jest, przed naiwnoś­

cią żaden wiek nie chroni.

który opiekował się zespołem reali- 
zatoeskim. Jednocześnie widać wzo­
ry włoskie. A jedno i drugie może 
za mało przetrawione w sobie, to 
znaczy u Wajdy.

Czuć trzeba żal, że szlachetna 
ambicja reżysera do unikania ba­
nału (uwieńczona niejedną cjosko- 
nałą sceną) „poddaje się" wyraź­
nie w dwu wypadkach. Pierwszy 
— to scena, w której Sekuła daje 
Stachowi wykład o wartości do­
datkowej. Jest to niedobre uprosz 
czenie (gdy chodzi o treść) 1 nie­
dobry schemat (gdy chodzi o for­
mę). Wajda po prostu sfilmował 
dialog. Nieprawdziwie dźwięczy 
również scena, kiedy Dorota \yer- 
buje młodych do ZWM. Jak to — 
pytamy — na schodach szkoły, 
wbrew podstawowym zasadom kon 
sniracji?
O muzyce warto osobno. Odbiega 

ona od słyszanej dotychczas w pol­
skich filmach — w dobrym tego sło­
wa znaczeniu. Nic jest ilustracią 
— „gra". Najleniej widać to w peł­
nej wymowy sc°nie. kiedy Abram, 
uciekinier z getta, odchodzi samot­
nie w groźna okur>acvina noc. w 
wąwozie zamkniętych na głucho do­
mów.

->
Film publiczność przyjęła raczej 

chłodno. Zwykły widz nie lubi oce­
niać Intencji. Jednak „Pokole- 
;■■■ dow*odzi. że mamy już o wiele 
w’ceoj dan* cb na to, by kręcić nie- 
schercatyczne, naprawdę dobre i bar 
dzo dobre fi’rav

JANUSZ BINIEK



Lech Konopiński

W sprawie zebrań
(Głos aktywisty młodzieżowego)

Ja w sprawie zebrań. Mówicie — nuda...
Nie! To nieprawda! Przykłady tu dam,
Iż niepotrzebnie wszczynacie wrzawę,
Że te zebrania są nieciekawe!
Tak! Krytykować nikt nie zabrania,
Dlaczego jednak źle o zebraniach???...
Wszak atrakcyjne są ich tematy,
A wy widzicie tylko negatyw!

By Was przekonać, zdołałem zebrać 
Piękny materiał z kilku tych zebrań. —

Referat — „Prądy w literaturze"
Wrażenie wśród nas wyw-ołał duże.
Mówca dyskusję nakierunkował 
W takich dobitnych, choć krótkich słowach -
— Chcę, by koledzy dyskutowali
— I potępili ten imperializm —
— Sherloki Holmesy tudzież comicsy
— I Ken Maynardy i te Tom Mixy,
— Whisky and soda i coca-colę,
— Spodnie zupełnie wąziutkie w dole,
— Girlsy, girlaski, w prążki krawaty,
— I tym podobne inne tematy...

Lub „O współczesnym — referat — filmie" 
Wpłynął na młodzież nadzwyczaj silnie. 
Mówca dyskusję nakierunkował 
W takich dobitnych, choć krótkich słowach -
— Chcę, by koledzy dyskutowali
— I potępili ten imperializm —
— Girlsy, girlaski i nóżki w „x‘‘-y,
— I Ken Maynardy oraz Toni Mixv,
— Whisky and soda i coca-colę,
— Spodnie zupełnie wąziutkie w dole,
— Sherlocki Holmesy, w prążki krawaty
— I tym podobne inne teniaty...

Również referat był „O muzyce"
I na młodzieży wpłynął oblicze.
Mówca dyskusję nakierunkował
W takich dobitnych, choć krótkich słowach
— Chcę, by koledzy dyskutowali
— I potępili ten imperializm —
— Hot-jazz i samby tudzież comicsy
— I Ken Maynardy tudzież Tom Mixy,
— Whisky and soda i coca-colę,
— Spodnie zupełnie wąziutkie w dole,
— Girlsy, girlaski, w' prążki krawaty,
— I tym podobne inne tematy...

Był też referat „Wrogiem jest n u d a", 
Który nadzwyczaj dobrze się udał.-ę 
Mówca dyskusję nakierunkował 
W takich dobitnych, choć krótkich słowach
— Chcę, by koledzy dyskutowali
— I potępili ten imperializm —
— Spleen oraz nudę tudziez comicsy
— I Ken Maynardy oraz Toin Mixy,
— Whisky and soda i coca-colę,
— Spodnie zupełnie wąziutkie w dole,
— Girlsy, girlaski, w prążki krawaty
— I tym podobne inne tematy...

Gnom

Gość, który stał obok! 
mnie w księgarni, wy- i 
glądał normalnie. Po- I 
tem jednak okazało się, ! 

że jest uparty jak kozioł i maj 
zły stosunek do współczesno-' 
ści. Spotkała go za to słuszna) 
kara.

A wyglądało to z grubsza! 
tak:

— Dzień dobry! Czy można 
kupić „Bajki" Mickiewicza?

— Nie prowadzimy literatu 
ry dziecięcej — odparła z u- 
śmiechem młoda sprzedawczy­
ni.

— Ale tu chodzi o Mickie­
wicza. Tego, co napisał „Pa­
na Tadeusza". Adam mu na 
imię — twierdził gość.

— Więm, proszę pana. Nie­
stety.

— Nie ma?
— Nie. Ale niech pan się 

nie martwi. Niech pan kupi 
Kuperczaka „W Grębocicach 
błysnęło".

— Dziękuję, nie chcę Ku­
perczaka „W Grębocicach bły 
snęło" — rzekł facet i u- 
śmiechnął się nieprzyjemnie.

Dziwny. Literatura współ­
czesna się mu nie podoba?

Z ciekawości udałem się za 
nim. Wszedł do innej księgar­
ni i od razu zaczął upierać się 
znów o te bajki.

Sprzedawca uśmiechnął się 
marzycielsko.

— „Golono — strzyżono", 
co?

— Właśnie! — ucieszył się 
gość.

— „Leszek i Mieszek", „Lis 
1 kozioł", co? — ciągnął sprze

dawca z anielskim wyrazem 
twarzy. — „Już był w ogród­
ku, już witał się z gąską, kie­
dy skok robiąc wpacłł w becz­
kę wkbpaną...

— ...gdzie wodę zbierano!" 
— dokończył facet triumfal­
nie. — Pakuj pan!

się przez spontaniczne oklaski. 
Shaw, który wyszedł z aktora­
mi przed zasłonę, słyszał to 
gwizdanie, a kiedy nastała ci­
sza, powiedział: „Mój panie! 
Jestem tego samego zdania o 
sztuce, co pan. Jednak czy my 
dwaj przekonamy większość?1'.

LEPIEJ NIE WIEDZIEĆ... 
Jeden z wierzycieli Wede-

przeraźliwy gwizd przedziera kinda, który miał u niego zna 
_______________—------------------------ czną sumę, bezskutecznie do­

magał się zwrotu pieniędzy. W 
końcu zawołał z irytacją: 
„Niech mi pan powie wreszcie, 
kiedy pan zapłaci dlugi?"i 

Poeta odpowiedział: „Niech 
mi pan wierzy, mój panie, że 
spokojniej pan będzie spal, je­
śli pan nie będzie wiedział, kie­
dy ja długi zapłacę!".

KOMPLEMENT MARKA 
TWĄINA

Mark Twain, będąc w pogod­
nym usposobieniu, rzekł, zwra­
cając się do siedzącej obok nie­
go przy stole damy.\„Jaka pa­
ni piękna!". Nieuprzejma pani 
odpowiedziała mu: „Szkoda, że

— Czy byłoby możliwe słuchać nie mogę się odwzajemnić ta-
radia na księżycu? kim samym komplementem".

— Ejże! Skąd weźmiesz taki Mark Twain z. uśmiechem.
długi drut na uziemienie? „Niech pani kłamie tak jak ja.

JESZCZE O G.B.S.
Na premierze komedii G. 

Bernarda Shawa, która osiąg­
nęła niebywały sukces, jakiś

DŹWIG

GALERIA
FIGURANTÓW
Był ministrem
Niezbyt bystrym
Józef Beck,
Weźmie lanie
Na Tai-wanie
Czang Kai-szek.

Wpadł w rozbieżność 
1 zależność 
Mimo szans,
A więc susa 
Dal pott USA 
Mendes-E rance.

Mistrz konszachtów,
Wódz Wehrmachtów,
Butny ton, — z
Prze do wojny
Niespokojny
Kanclerz z Bonn.

Za dolara 
Skryć się stara 
Własne manko, 
Bez urazy, 
Sprzedał bazy 
Czarny Franco.

Atomową,
Wodorową,
(Innych cztery),
Z hukiem trąby
Siać chce bomby
Montgomery.

Na Rinierze 
Porósł w pierze 

. W to mu graj,
Na swym tronie 
Drży w Saigonie 
Bao-Daj.

Dosyć wojny,
Akcji zbrojnych,
Grand i kantów —
Nie da wiary 
Żaden naród 
Figur antom !!!

ROBOT

Sprzedawca spojrzał nagle 
twardo i stanowczo.

— Nie pakuję. Nie ma! — 
warknął krótko.

— Jak to, nie ma?
— Normalnie — nie ma. 

Może dlatego, że dziś nikt z i 
gąskami się nie wita, a skoki' 
robi się nie w beczkę lecz w 
dal i na stadionie. Ale jeśli 
pana sport interesuje, mogę po 
lecić „Racjonalne oddychanie 
niemowląt po.dstawą przy­
szłych zwycięstw w pchnięciu 
kulą".

— Nie mam niemowląt, nie 
oddycham racjonalnie, mam w 
nosie pchanie kulą! — ryknął 
facet i wypadł ze sklepu.

— Coraz gorzej — myślę. — 
Nie widzi wsi, nie docenia 
sportu! Ani chybi, element!...

Dziwne żądanie gościa wy­
wołało w następnej księgarni 
konsternację. Wokół niego ze­
brał się cały personel.

— Radzimy, niech pan się 
zastanowi. To bardzo brzydko. 
Uwzięliście się na nas. Niech 
pan się nie upiera. Pan jest 
z tej samej paczki, poznajemy 
po oczach. Pięć razy dzien­
nie pytać o jedne głupie baj­
ki to nieludzkie. My mamy 
nerwy. Weźcie Kaliksta Rabar 
barkiewicza „Zagadnienie 
mrówki w nurcie biologicz­
nym Pana Tadeusza". Bar­
dziej się podciągniecie niż po 
tych „Bajkach".

Facet miał łzy w oczach. 
No — myślę — teraz to już 
skruszał i przełamał się. Ale 
to był twardy ananas. Poszedł 
prosto do innej księgarni, wy­
bałuszył oczy na sprzedawcę i 
wykrztusił o tych swoich baj­
kach.

— Pan ma synka czy có­
reczkę? — spytał sprzedawca.

— Dlaczego?
Księgarz popatrzył spod 

brwi.
— Wygląda pan na to, że 

ma pan synka. Jest. W sam

raz dla niego. W trwałej oprą 
wie, nie zniszczy tak szybko. 
Siedem złotych.

Facet ucałował sprzedawcę, 
mnie i kilku innych łudzi, któ 
rzy mu się nawinęli pod rękę. 
Na ulicy rozerwał opakowanie 
i wtedy zauważyłem, że jego 
twarz przedłużyła się o kilka 
centymetrów. Wyglądał w tej 
chwili jak agent imperiali­
styczny w filmie polskiej pro­
dukcji. Podniosłem książkę, 
która wypadła mu z ręki. „Fi- 
tu - fitu, pełna skrzynia aksa­
mitu — bajeczki dla naszej 
dziatwy, wybrane i opatrzone 
rysuneczkami przez Kamillę 
Wyjąłłtkiewiczównę" — prze­
czytałem.

Gość jak szalony biegł w 
kierunku księgarni. I tutaj spo 
tkała go kara. Z całej siły wy 
rżnął głową w tablicę wywie­
szoną obok drzwi. Dobrze mu 
tak! Tyle książek się drukuje, 
a on upiera się przy swoim.

Spojrzałem na tablicę z
wdzięcznością. Zauważyłem 
wówczas na niej napis:

00K MCKHWClMmil

J. Pawlicki — Poznań. — Za
anegdoty dziękujemy. Część u- 
każe się wkrótce na kolumnie 
humoru. Dwie ostatnie bardzo 
nas ucieszyły, lecz nie zamieś­
cimy ich dlatego, że bardzo nie 
lubimy sami się chwalić.

Józef Konieczny — Poznam. —
Część wykorzystaliśmy, reszta — 
przy okazji. Prosimy o dalszą 
współprace..

Edmund Knopklewicz — Poz­
nań. — Wiersz zatrzymujemy -w 
teczce — do wykorzystania. War 
to dalej próbować Za pozdro­
wienia dziękujemy. Teraz chyba 
Pan się nie gniewa, że odpowia­
damy „na lamach“?

L. Trzaskowski — Poznań. —
Wobec nikłego zainteresowania 
Czytelników zrezygnowaliśmy z 
drukowania zagadek umysło­
wych.

Henryk Borowczyk — Wroc­
ław. — Pomyłka. Poznaniacy lu­
bią wiersze, ale do*bre. Nie za­
mieścimy.

Witalis B. — Jak wyżej.
Krystyna Ochędrowska — Po­

znań. — Tłumaczenie dobre, lecz 
całość na stronę satyry nie na­
daj e się.

I. S. — Poznań. — Nie do dru­
ku. Przynajmniej na razie.

Jerzy Kassyan, J. Jakubowski, 
J. Podbielski — Pornań. — Dzię­
kujemy. CŻęść wykorzystamy.

Kazimierz Rymwid. — Szkoda, 
że Pan nie podaje konkretnych 
przykładów. Jako „rozprawa na­
ukowa" o biurokratologii felie­
ton ten jest zbyt rozwlekły i 
ciężki w czytaniu.

Czytelnik z Wągrowca. — 
Autór wiersza „Ja w tej cha- 
cie“ bardzo się cieszy z wierszo­
wanej odpowiedzi — my rów­
nież. Sprawy brakoróbstwa w 
budowie i > remontach domów 
mieszkalnych ' będziemy pilno­
wali.

Sklep nocny przy ulicy Ratajczaka otrzy­
mał bardzo estetyczne wnętrze. Niestety 
— połowę sklepu zajmują obecnie olbrzymie 
sterty skrzyń z butelkami... po wódce.

Rys.
H. Derwich

SPRZEDA WCA: — Skąd te narzekania? Przecież to 
jest podstawa wykonania naszego planu sprzedaży!

Na upadek Mendes - France'a
I Dulles nie pomógł, i gwarancja —
Bo taki France — to jeszcze nie Francja.

(g)
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DŹWIG

Tramwaje jeżdżą w stadach? — sprosto- 
wać wypada,

Boć jedna karawana — to jeszcze nie 
stada.

, Jan Jakubowski

O pewnym poznańskim literacie
Dwóch ich spotkało raz się przy winie 
I jeden cicho spytał drugiego:
— Cóżeś ostatnio wydał kolego?
Drugi zaś odparł: — Forsę jedynie.

Janusz Wasylkowski

Pomysł

Smutna historia o jednym chi opaku, który chciał windą jechać w „pedeciaku".
Ry6. F. Smiiełowski

Wciąż na gołoledź brać narzeka,
O piasek od miesięcy prosi —
Ja na dozorców już nie czekam: i

W kieszeniach wolę piasek nosić! ...
Krzysztof Zielnica

Pewnemu
Umysł masz giętki filozofów wzorem — 
więc go często zginasz przed swym

dyrektorem.
W, Scisłowski
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^EZ SŁÓW
(,,Eulenspiegel“)


